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TYGODNIK ILLOSTROWANY DLA DZIECI

ęjŁie-udamj połów

Modrej się fali kryształowe szkiełka  

B łyszczą, z ielen i odbijając wianki,

Czasem na wierzchu srebrzysta perełka 

W ytryśnie, z lekkiej utworzona pianki, 

G dy woda zwolna o brzeg bijąc, pluśnie. 

Czasami rybka mieniącą się skrzelą  

Pod wierzch wypłynie, fal powierzchnię

[muśnie

I znowu niknie w głębi pod topielą. 

Chłopię w ieśniacze usiadło nad brzegiem , 

Do wędki wabik przyczepia —  żer ciska,

I goni wzrokiem za fal rzecznych biegiem  

W  oczach mu chętka zdobyczy połyska.

Ale daremnie —  czas płynie jak woda,

Ni jednej dotąd rybki na haćzyku,

Trud bez owocu snać chęci nie doda.

Źleś się na połów dziś wybrał chłopczyku, 

Rybki zbyt mądre, by iść do przynęty  

W iedzą, że godzisz na biedne ich życie  

Każda omija ostry haczyk zgięty ,

I w fal srebrzyste zagłębia nakrycie.

Źle się w ybrałeś, rzuć brzegi jeziora  

Niech sieć na połów zarzucą rybacy,

Ty zaś idź w pole, gdzie żniwa jest pora 

W eź się do innej pożytecznej pracy.

M arya S.
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y^L K A IO S  W  y V lo T O N IE .
O b k a z r k  z  c z a s ó w  s t a r o ż y t n y c h  

G E E C Y I .

1.
Rozbitek i Teano.

U cicLłajuż burza nocna, jedna z tych, które im rzadziej 
tem z większą gwałtownością nawiedzają szafirowe morza 
Greeyi. Cisza zapanowała na powierzchni fal, niedawno sza­
lejących i wzburzonych, swawolne wiatry i wichry snać zo­
stały już przez swego bożka E óla zapędzone do pieczary sycy­
lijskiej i przywalone tam głazem olbrzymim. Chwilami tylko 
zrywał się silny podmuch Zefira, który jakby uspokajał, 
muskając pieszczotliwie, zmęczone burzą fale morskie. Tu 
i owdzie pędziły jeszcze obok siebie ostatnie bałwany po­
mniejsze, niby rumaki ogniste, o grzywach powiewnych 
z biało-śnieżnej piany, twórcza wyobraźnia Hellenów widziała 
w nich konie zaprzęgu, którym bożek mórz Posejdon przesu­
wał się po falach, machając trójzębem, dla ostatecznego za 
żegnania burzy, oraz poskromienia swawolnej zgrai Tryto­
nów i Nereid, bezkarnie plądrujących z wichrami w zawody.

Zefir, sam jeden pozostawiony na wolności przez Eola, 
poprzedzał zjawienie się jutrzenki i wschód słońca. Oto już 
coraz szerszą smugą, coraz wyżej i wyżej rozjaśnia się odda­
lony widnokrąg, blednie księżyc i gasną gwiazdy; aż wreszcie 
E os purpurowa z pochodnią zaranną wypływa z poza białej, 
skalistej wysepki, umajonej gajem myrtowym, a w ślad .za 
swą wierną poprzedniczką wtacza się na niebios sklepienie 
złocisty wóz H eliosa, jakby wynurzając się z głębi oceanu — 
tam daleko, gdzie sinieją zarysy innej jakiejś wyspy. Owa 
zieleniejąca myrtein wysepka, to Cytera, poświęcona urocze­
mu dziecięciu piany morskiej, bogini Afrodycie; dalej zaś 
ostrów, to Delos, kolebka Apollina: nie dziwota więc, że stam ­
tąd właśnie wynurza się na świat słońce poranne. Znajdu­
jem y się bowiem u skalistych, a nagich i niegościnnych wy­
brzeży Poloponezu.

N a  cyplu wyniosłym, nieco mniej stromym i przystęp­
niejszym od innych, tuż nad morzem, siedział mąż poważny 
w wieku, który jest już jesienią żywota. Szron ubielił mu 
skronie; troski oraz zawody zorały twarz bronzowo-śuiadą 
i wyniosłe czoło; tylko duże czarne oczy były zawsze jeszcze 
młode i ogniste, aczkolwiek spojrzenie ich, daleko w prze­
strzeń skierowane, przysłaniał w tej chwili kir smutku. M u­
siał być wojownikiem, gdyż okrywała go chlamyda, jaką 
żołnierze przywdziewali zwykle na zbroję; z pod tego płasz 
cza widać mu było lekki pancerz assyryjski, a i u boku męża 
nie brakowało miecza. Głowę miał odkrytą, zaoewne zgubił 
hełm swój albo kapelusz okrągły, jakiego Grecy używali w po­
dróży, wzorem bożka H erm esa. W łewej ręce, na krawędzi 
skały opartej, wojownik trzymał cytrę o siedmiu strunach: 
widocznie musiał być zarówno gorliwym sługą Aresa, jak 
ulubieńcem Muz miodoustych.

D ługo patrzał mąż poważny na morze, goniąc teraz 
przy jaskrawych promieniach wschodzącego słońca małą łó d ­
kę, przewróconą dnem do góry i kołyszącą się zwolna na 
uspokojonej tafli morskiej, niby porzucona łupina orzecha. 
N areszcie oderwał wzrok swój od tego widoku, westchnął 
i uderzył w struny cytry. N a pustem wybrzeżu rozległ się 
śpiew męzki w słodkiem narzeczu eolskiem.

W itaj, Eos rumiana! Pozdrawiam cię, synu Latony!
Witani złocisty twój wóz: przed nim pierzchła już noc, 

Hades ponury już po mnie wyciągał swoje ramiona —
Spłoszył Apollo mą śmierć, jeszcze mi zesłał ten dzień.

Zdała oil ziemi ojczystej mam pędzić lata wygnania:
Zeus i bogowie tak chcą —  przyjmę z pokorą swój los 

O Antimenidasie, o towarzyszu jedyny!
Nie chciał Posejdon byś żył —  morska połknęła cię toń. 

Tyś szczęśliwszy odemnie: swobody pięknego Lesbosu
Nie przeżyłeś, lecz sani, lecz sam, poszedłeś z nią w grób. 

Ja cię uczcić nie mogę pogrzebem ani kurhanem:
Ten pożegnalny więc śpiew w zmarłych krainę ci ślę. 

Persefona i Charon niech będą dla ciebie łaskawi —
Oby się cieszył twój duch śród elizejskich pól.

Ostatni wiersz tej smętnej elegii odbijał się głuchem  
echem od skał nadbrzeżnych. U m ilkł śpiewak i przez chwil 
kilka siedział zadumany, na swej lutni oparty. W stał wre­
szcie i rzuciwszy okiem dokoła, począł wspinać się po śliskiej 
i stromej ścieżynie w górę, w głąb nieznanego sobie lądu. N a  
lewo widział małą, okrągłą zatokę, która mogła być portem 
wygodnym; w około niej sterczały stosy kamieni oraz kilka­
dziesiąt domków, mniej lub więcej zniszczonych i zrujnowa­
nych; widocznie tu teraz ludzie nie mieszkali. Wprost ziele­
niły się tu i owdzie pomiędzy skałami chude łąki oraz kawał­
ki roli uprawnej, ocienione już to kępami szarych karłowa­
tych drzew oliwnych. W ędrowiec spuścił się do ciasnego 
wąwozu i niebawem stanął u łożyska wartkiego potoku. 
Chciał ugasić tu pragnienie, ale właśnie młoda dziewica, 
podtrzymując na głowie amforę, odchodziła od strumienia.

Ubrana była ubogo, w długą tunikę bez rękawów z gru­
bego domowego materyału, utkanego z szarej, nie farbowa 
nej wełny, spiętą wąskim paskiem czerwonym.

W idok cudzoziemca nie zm ieszał dziewicy; powitała go 
swobodnie zwykłą formułą grzeczności helleńskiej, względem  
osób starszych wiekiem używaną.

— W itaj, ojcze cudzoziemcze —  rzekła dźwięcznym 
głosem.

— W itaj, córko —  odparł przybysz.— N ie odmówisz 
pewnie wody spragnionemu.

Z uśmiechem nachyliła amforę, a gdy pił, przyglądała 
się mu ciekawie.

— D zięki ci, piękna dziewico — rzekł wędrowiec, uga­
siwszy pragnienie. —  Czy ty jesteś jedną z nimf, mających za­
pewne siedlisko w jaskiniach tych skał, czyli też jaką królewną, 
którą bogowie pozwalają mi spotkać, jak niegdyś Nausikaę  
Odysseuszowi, powiedz, gdzie się znajduję?

Dziewczyna roześmiała się, pokazując dwa rzędy bia­
łych zębów.

— N im f u nas nie ma; nie jestem też królewną ale bie­
dną, bardzo biedną dziewczyną. Imię moje Teano, córka 
Damofona. Ojciec powiada, że pochodzimy z rodu Epytosa, 
który był kiedyś królem tej ziemi, ale dziś ten tytuł byłby 
wart niewiele...

— W idzisz tedy, piękna Teano, że nie bardzo się po­
myliłem, przypuszczając, żeś królewna i porównywając cię do 
Nausikai. A le  powiedz, proszę, gdzie jestem?

—  Otóż ze mnie roztargniona dziewczyna! Wybacz, 
gościu, żem nie odpowiedziała na twe pytanie. Znajdujesz 
się w Messenii: zburzone to miasto nazywa się Motoua; p a ­
nami naszymi są Spartanie. Chata nasza tam na lewo za 
pagórkiem. Czy chcesz pójść ze mną?

— Tak córko; zmuszony jestem szukać gdziekolwiek 
chwilowego przytułku.

Szli zwolna obok siebie wzdłuż strumienia, kierując się 
ku pagórkowi, ocienionemu kępą drzew oliwnych.

— Czy to ty gościu, śpiewałeś tak pięknie? —  spytała  
Teano.

— J a  śpiewałem, Teano, ale niestety, wiem, że z la ta ­
mi głos mój, niegdyś może przyjemny, stał się ochrypłym 
i przykrym...

—  Zawsze jednak śpiewasz piękniej od mego ojca i cho­
ciaż jakoś niezupełnie po naszemu brzmi twoja mowa, rozu­
miem wszystko.

Bom — E olczyk, a wyście Dorowie, bracia nasi. 
O czeinże śpiewa twój ojciec?
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—  Słyszałam  od niego i o Odysseuszu i o Nausikai,
' o których mówiłeś, gościu; ale najczęściej śpiewa dawne po­

dania m esseńskie. S ta re  to  dzieje...
— N ie lubisz starych dziejów, dziewczyno?
— Lubię, lecz lubię także nową a piękną sukienkę, 

oraz klejnoty, choćby takie tylko, jakie widziałam w Sparcie, 
bo tam zbyt pięknych szat ani za drogich ozdób nie wolno 
używać, nawet kobietom.

— "Więc byłaś w Sparcie?
—  Zeszłego roku, na pogrzebie króla Leocharesa. N ie­

wiasty i dziewice messeńskie, muszą tam chodzić w takich 
razach, odziane w suknie czarne.

— Daleko stąd do Sparty?
— Dwa dni drogi.
Postępowali czas jakiś obok siebie w milczeniu. Teano 

posmutniała i wzdychała ukradkiem.
—  A  ty nie śpiewasz, Teano? — odezwał się wędrowiec.
— N ie, u nas dziewczętom śpiewać nie uchodzi.
—  Doprawdy? A  to dziwny kraj! Zabraniać śpiewu 

dziewczętom czy ptaszkom leśnym, to jedno. W  moim kraju 
właśnie dziewczęta najpiękniej śpiewają. Jedna z nich umie 
układać prześliczne pieśni, które śpiewacy chętnie powtarza­
ją, roznosząc sławę poetki po świecie całym.

—  dej imię, ojcze?
— Imię jej Psapbo, niektórzy wymawiają Safo.
Tak rozmawiając, doszli do chaty Damofona.

( d . C .  7 1 . )

IV ł.  Umiński .

POGADANKI NAUKOWE.

m.
0 o d d y c h a n i u .

Oprócz tlenu i azotu w powietrzu znajduje się także 
cokolwiek kwasu węglanego. Możemy się o tem przekonać, 
wystawiając w izbie przez dłuższy czas na miseczce czystą 
wodę wapienną, która w końcu pokrywa się na powierzchni 
cieniutką błonką kredy.

Skąd bierze się kwas węglany w powietrzu?
Dmuchajcie słomką na wodę wapienną w szklance, 

a dowiecie się zaraz. W oda zm ąciła się; kwas węglany wy­
dobywa się więc z naszych piersi wraz z oddechem. Do płuc 
wciągamy świeże powietrze, zawierające tlen, a wydychamy 
zepsute, w którera, zamiast tlenu, znajduje się kwas węglany. 
W ciele naszem odbywa się więc coś podobnego do pa­
lenia się; tlen powietrza w płucach łączy się chemicznie 
z węglem zawartym w krwi i daje ciepło, które rozchodzi się 
po całem ciele. Skoro oddychanie ustaje po śjnierci, zw ie­
rzęta i ludzie natychmiast stają się zimnymi, jak i wszystkie 
przedmioty martwe. Ma się rozumieć, iż łączenie się tlenu 
z krwią odbywa się pomału, inaczej spalilibyśmy się na po­
dobieństwo węgla w piecu.

O tem, iż krew zawiera węgiel łatwo się przekonać, 
przypalając ją  w naczyniu jakiemś przy ogniu.

Człowiek lub zwierzę, przebywając w zamkniętem miej­
scu, w izbie np. zużywa ciągle ożywczy tlen, zamieniając go 
na kwas węglany, niezdatny do oddychania Powietrze 
w izbie, gdzie się znajduje kilkoro ludzi, jest więc dusznem 
i niezdrowem. Chcąc uniknąć chorób, które mogą być spo­
wodowane przez oddychanie takiem zepsutem powietrzem, 
należy izbę przewietrzać codziennie. Latem, jest to niepo­
trzebne, bo otwarte są okna. Zimą jednak trzeba koniecznie 
choć na krótko odemknąć z rana lufcik, lub uchylić drzwi, 
żeby na miejsce zepsutego powietrza weszło świeże. Gdyby

ludzie zawsze pamiętali o tem, to napewno mniej by choro­
wali, aniżeli obecnie.

Gdzie się podziewa z powietrza kwas węglany?
W iemy, źe w powietrzu znajduje się cokolwiek kwasu 

węglanego, który wytwarzają przy oddychaniu ludzie i zwie­
rzęta, oraz zapalane przez nas ogniska.

Żywych stworzeń jest jednak na świecie nieobliczona 
mnogość; wszystkie one oddychając, wydzielają codziennie 
bardzo dużo kwasu węglanego. Gaz ten, nagromadzając się 
ciągle w powietrzu powinien więc uczynić je dusznem. Tak 
jednak nie jest, kwasu węglanego nie przybywa wcale, gdzież 
on się zatem podziewa?

Ażeby módz sobie odpowiedzieć na to pytanie, zrobimy 
bardzo ciekawe i pouczające doświadczenie.

Doświadczenie. Nasypmy garść czystego, mokrego pia­
sku do szerokiej butelki z białego szkła i rzućmy na dno 
szczyptę nasienia gorczycy lub rzeżuchy. N astępnie przy­
gotujmy, wskazanym na początku sposobem (z kredy i octu) 
w innej butelce kwasu węglanego, przelejmy go ostrożnie do 
flaszki i postawmy na słońcu. Nasionka niebawem poczną 
kiełkować, a po trzech lub czterech dniach dno butelki po­
kryje się zielenią. Kiedyśmy spostrzegli, iż rzeżucha już 
nie rośnie dalej, wyjmujemy z butelki korek i wkładamy do 
jej wnętrza tlejącą lekko drzazgę.

Ze zdziwieniem ujrzymy, iż takowa zapłonie niezwłocz­
nie jasnym płomieniem, zupełnie jak w doświadczeniu z tle­
nem.

Z tego poznajemy, iż w butelce znajduje się teraz tlen, 
kwas węglany zaś zniknął. Co się z nim zrobiło? Oto rze­
żucha rosnąc, rozłożyła go na jego części składowe; tlen, któ­
ry właśnie znaleźliśmy w butelce i na węgiel, który posłużył 
jej za materyał na łodygi i liście.

W ęgla, rzecz prosta, nie było ani w czystym piasku, 
ani w wodzie, ani w szkle butelki, nie mógł on zatem wziąć się 
znikąd indziej, jak tylko z kwasu węglanego, który jak nam 
wiadomo, jest połączeniem węgla z tlenem.

N a  pytanie więc nasze, gdzie się podziewa z powietrza wy­
twarzany ciągle przez zwierzęta i ludzi kwas węglany, zna­
leźliśmy, przy pomocy powyższego doświadczenia, następują­
cą odpowiedź:

R ośliny, wzrastając, pochłaniają z powietrza kwas wę­
glany, rozkładają go w świetle na węgiel, z którego tworzą 
się ich łodygi i liście, i na tlen, który wydziela się swobodnie 
jako gaz.

2>o|ia aKowets&ci

D Z I E W Y  C H Ł O P I E C .
(Dalszy ciąg).

Majstrowa zapałała do Józika i jego psa gniewem wielkim. 
Oświadczyła, że Bosy musi być ukarany śmiercią przez po­
wieszenie i tylko z tym warunkiem chciała Józika zatrzymać. 
W tedy Józik uściskał Franusia, któremu przyrzekł, że bę­
dzie przychodził czytywać mu co niedziela, pożegnał dzieci 
i czeladników w warsztacie, świsnął na psa i poszedł znów 
szukać dobrych ludzi i kawałka chleba. A le  mu było ciężko 
na sercu. Taki z niego był sierota opuszczony! M iał wpra­
wdzie przyjaciół na szerokim .świecie, ale nawet nie wiedział 
gdzie ich mógł szukać myślą. Żeby się już raz dostać do ta­
kiego kącika na ziemi, skądby nie potrzebował odchodzić. 
Smutno jest żegnać się, kiedy nikt na nas z powitaniem nie 
czeka. Jedynym towarzyszem i przyjacielem jego był zawsze 
Bosy, ale przecie psa nie można tak kochać jak człowieka, 
tak jak naprzykład, Józik kochał Franusia, którego mu było
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żal strasznie! M iał łzy w oczach i szedł ze spuszczoną g ło ­
wą, gdy naprzeciw ko siebie zobaczył jak ąś  p an ią  niem łodą, 
bardzo w ystrojoną, prow adzącą n a  sznureczkach sześć p ie ­
sków różnej wielkości. Bosy stan ą ł ja k  wryty. N ie w iedział 
co znaczy to grono nieznanych m u w spółbraci. Pieski też 
były bardzo za ję te  widokiem Bosego. N astąp iło  zbliżenie 
się, powitanie. P iesk i były trochę  przestraszone i bardzo 
pokorne, Bosy przyb ierał m inę p ełną  wyższości i łaskaw ej 
wyrozumiałości. Pani zaw ołała na  dózika:

— Cbodź-no tu  chłopcze! W idzę, że masz bardzo ro 
zumnego psa!

— T ak  pani; jeą t rzeczywiście bardzo rozumny.
— Czy może w yratow ał kiedy tonącego?
— N ie, proszę pani.
—- A cóż on zrob ił m ądrego?
Józ ik  opowiedział, ja k  Bosy ukąsił W alka  w nogę, jak  

przyprow adził W ojciecbowę do leżącej na  ziemi pani W a r ­
bickiej.

Franciszek Palacky.

— Sprzedaj mi twego p s a ! —  rzekła wystrojona dama.
— Ten pies nie jest do sprzedania, proszę pani.
— A le ja  ci za niego dobrze zapłacę!
—  N ie  mogę go sprzedać proszę pani!
—  D la  czego?
— B o przyjaciół się nie sprzedaje!
Wystrojona pani popatrzyła na Józika ze zdziwieniem.
—  Jesteś ubrany ubogo — ozwała się — ale widzę, że 

ubogi nie jesteś, kiedy nie chcesz dobrej za psa zapłaty.
— Jestem  zupełnie ubogi, proszę pani, idę szukać ja ­

kiej służby, jakiego chleba...
— To pies będzie ci tylko ciężarem.
— Przepraszam panią, ale sprzedać go nie mogę.
—  A  gdybym ci dała ..
—  Za żadną cenę go nie sprzedam.
—  A  to szczególny chłopiec! — zawołała pani. — I  ja- 

kiegoż ty chleba szukasz? Jakiego szukasz zajęcia?
—  Chciałbym być chłopcem u szewca.
— Umiesz już rzemiosło?
— Byłem kilka miesięcy w warsztacie szewckim. U szy­

łem  sobie sam te buty...
— No, nie są bardzo piękne, nie masz się z czem  

chwalić!

Jó z ik  zaw ołał swego psa  i poszedł dalej, pan i popraw i­
ła  zap lą tane  sznurki, na k tórych prow adziła swoje pieski i ru- ; 
szyła też w swoją drogę, gdy nagle obe jrza ła  się i poczęła i 
wołać:

— Chłopcze, chłopcze!
Jó z ik  o bejrza ł się i w rócił do pan i z pieskam i.
—  Jeśli chcesz, to  cię zaprow adzę do szewca, k tó ry  mi 

od 30-tu la t  robi obuwie. Powiem  mu, że jesteś porządnym  
chłopcem  kiedy p sa  swego kochasz. Bo widzisz, psy nie są 
tak ie  złe, tak ie  niegodziwe, tak ie  niewdzięczne ja k  ludzie! 
M nie ludzie zdradzili, zakrwawili serce i już  tylko w psią 
p rzy jaźń  wierzę!

— O, jak a  pani biedna! —  zaw ołał Józik .
— B ardzo  biedna! — o d p arła  pani. —  Z aw ołaj, ch łop­

cze, dorożkę, pomożesz mi wsiąść do n iej, wsadzisz m oje pie­
ski, usiądziesz na koźle i pojedziem y na  M arszałkow ską.

Jó z ik  spełn ił rozkaz pani, sam usiad ł na koźle, Bosem u 
rozkazał iść za dorożką.

— T a  pani je s t  pewno bardzo b o g a ta—m yślał Jó z ik  — 
ale ja  jestem  szczęśliwszy od niej. W iem , że są źli ludzie 
na ś.wiecie, ale są i dobrzy; są tacy  ja k  była pani W arb icka , 
ja k  je s t pan  W esołow ski, ja k  F ra n u s  i W ojciechowa. T a  
pani, k tó ra  tylko pieski kocha je s t  bardzo nieszczęśliwa, sko­
ro nie wierzy w przyjaźń ludzką i skoro na  świecie całym  
niem a nikogo do kochania!

Pani tym czasem  rozm aw iała zo sweiui pieskami. To je  
pieściła, to karciła , przem aw iała do nich ta k  czule, zupełnie 
ja k  gdyby pieski były je j dziećmi.

W reszcie  dorożka się za trzy m ała  Jó z ik  wysadził 
z niej F ib sa , B ibę, M irzę, R alfa, B oksa i Spircia, wreszcie 
sam ą p an ią  i wszedł za n ią do sklepu. P an i zaczęła  mówić 
z w łaścicielem  sklepu co przerw ało  nieporozum ienie, w ynikłe 
nagle między Bosym  i Ralfem , k tó ry  wyrw ał s ię  w raz ze sznu r­
kiem z rąk  swej pani i zapom niawszy o swym wzroście m izer­
nym, s tan ą ł do walki z Bosym. N ierów na w alka byłaby może 
m iała groźne następstw a, gdyby właściciel sklepu nie był n a j­
spokojniej wylał na  zapastników  całą  kw artę zimnej wody, co 
w jednej chwili przyw róciło spokój; wtedy bog ata  pani zaleci­
ła  Jó z ik a  panu W irw ońskiem u, który po różnych ta rg ach , 
tłom aczeniach , w ypraszaniu się, p rzy jął nareszcie Jó z ik a  wraz 
z psem. K rzyw ił się wprawdzie do końca i oświadczył, że bie­
rze Jó z ik a  tylko na  próbę, ale chłopiec był uszczęśliwiony. 
D aw ano mu pracę, dach nad  głow ą i kąt przy ognisku rodzin- 
nem, choć cudzem. R zucił się by ucałow ać ręce pani, k tó ra  
się za nim  w staw iła.

—  D ziękuję pani! —  mówił gorąco. — Pan i w dobrych 
ludzi nie wierzy, a  jed n ak  sam a pani ta k a  dobra...

— Z a  eo mi dziękujesz? — rzek ła  Jtwaśno — przecie 
ja  nie d la ciebie to  zrobiłam , tylko d la  twego, psa, k tóry  mi 
się podobał, a  sprzedać m i go nie chcesz! Ż aden  człowiek 
nie w art je s t bym za nim  słowo przemówiła! J a k i  z ciebie 
niem ądry chłopiec! W ięc ty  myślałeś, że ja  d la  ciebie z K r a ­
kowskiego P rzedm ieścia  aż na  M arszałkow ską przyjechałam ?

Józ ik  zapom niał języka w ustach. N ie  w iedział co 
odpowiedzieć.

— J a  to  zrobiłam  tylko dla tego, by pies, który po trafił 
bronić swoją pan ią  od złodzieja, k tóry  p o tra fił sprow adzić 
dla niej ra tunek , gdy była  chorą, m iał przecie kaw ałek chleba 
i trochę  słomy na  posłanie. P am ięta j żebyś mu uszył sien- 
niczek. I pan, panie W irw oński, niech pan  będzie dla psa 
dobry. A teraz , chodź chłopcze i wsadź mię znowu do 
dorożki. N aprzód  daj mi R alfa , tego  kasztanow atego, p o ­
tem  Spircia... Co ty  robisz, to  nie Spircio ale Boks!...

N areszcie  pani i w szystkie pieski umieszczone zostały 
i dorożka oddaliła  się. P a n  W irw oński przeprow adził ją  
wzrokiem , poczem wszedł napow rót do sklepu, ruszając r a ­
mionami.

—  A  to dziwaczka! — rzek ł jakby  sam  do siebie. — 
B iedne kobiecisko!

— B ardzo  biedna! — o d p a rł Józik . -  Chyba ona...
T u  pokazał znacząco na  czoło.
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— Gdzietam ! — odparł pan  W irw oński. —  To bardzo 
dobra kobieta, ale rodzony b ra t źle się z nią, obszedł i ona 
ta k  z rozpaczy chorow ała, źe m ało nie u m arła . K o ch a ła  
bardzo tego niedobrego b ra ta . I  te raz  jej się zdaje, źe sko­
ro ten  ukochany b ra t okazał się złym  człowiekiem, więc już 
dobrych ludzi niem a i są tylko sami źli i niegodziwi na  świę­
cie. A le, źe człowiek nie może żyć bez żadnego ukochania, 
więc biedne kobiecisko kocha tę  zgraję  psiaków, k tó re  szcze­
k a ją  zajad le  n a  każdego, co do je j m ieszkania wchodzi, a ona 
mówi wtedy, źe psy czują złych ludzi.

— O jakże  mi żal te j biednej pani! —  zaw ołał Józik .
— K o  chodź, chłopcze — rzek ł pan  W irw oński — 

spróbuję, czy się da  z ciebie co zrobić. Z  oczu p a trzy  ci 
dobrze i mam nadzieję, źe nie je s te ś  jednym  z tych włóczę­
gów, co to  na nieszczęście porządnych ludzi, do ich rodzin się 
w ciskają. Skąd pochodzisz i co dotąd robiłeś?

Jó z ik  opowiedział ca łą  h istoryę swoją, a pan  W irw oński 
zapytał:

— A  czy ty  nie kłam iesz?
—  Nie k łam ię, proszę pana.
— Tyle już m iałem  kłamców i złych chłopaków u sie­

bie, i to ich wina, że się potem  i dobrym  nie wierzy. N o, 
zobaczymy! Pokaże się, czyś dobry czy zły!

P a n  W irw oński był już  nie m łody. M iał córkę zam ę­
żną i synów dwóch w szkołach. Jó z ik  nie siad a ł z państw em  
do sto łu , tylko z innem i chłopcam i i czeladnikam i. W szy­
stko w tym  domu działo się ak u ra tn ie  i porządnie. R o b o ta  
z w arsz ta tu  wychodziła piękna i mocna, żadnego tam  nie 
było oszukaństw a. P an i W irw ońska była  gospodynią co się 
zowie. O wszystkiem w iedziała i bardzo się jej nie podobało 
to, że Jó z ik  m iał ty lko dwie koszule. Z  tego powodu p a ­
trz a ła  naw et na niego podejrzliw ie. A le  powoli n ab ra ła  do 
niego zaufania. W je j domu chłopcy m usieli często zm ie­
n iać bieliznę, bo pani nie znosiła brudu . Po m iesiącu sp ra ­
w iła Józikow i parę  koszul i ub ran ie . B yło  mu tu  dobrze, ale 
mu brakło  życzliwej duszy. I  pan  i pani nie wiedzieli 
jeszcze co o Jó z ik u  myśleć, chłopcy i czeladnicy bali się, by 
na  nich nie skarży ł i nie powiedział państw u  tego, że nieraz 
zam iast szyć obuwie, próżnow ali i w k a rty  grali. Józ ik  p ra ­
cował sumiennie, uczył się porządnej roboty  i m arzył o tem, 
by zostać czeladnikiem . P rzecie  m iał d ługi, w inien był 
W ojciechow ej k ilka rub li i m usiał je  oddać koniecznie; chciał 
też od gospodarza domu, w którym  m ieszkał z p an ią  W ar- 
bicką, wykupić k ilka pam iątek  po swojej opiekunce. P rz y ­
tem  chciał też by jego robo ta  by ła  coś w arta , skoro mu za nią 
płacą. A le o nic się nie upom inał i czekał spokojnie aż sam 
pan  W irwoński uzna, że mu coś p łac ić  warto.

W  niedzielę chodził Jó z ik  z pozwoleniem swoich p ań ­
stwa do F ran u sia . P an i W irw ońska pożyczała naw et k s ią ­
żek, k tó re  Jó z ik  czytyw ał chorem u chłopcu. Z  F ranusiem  
zam iast być lepiej, było coraz gorzej, ale D ratw ińskim  jakoś 
nie dobrze się powodziło i nie mieli za co oddać chorego 
dziecka do szpitala.

U płynęło  tak  p ó łto ra  roku, Jó z ik  m iał już la t 15 
i w ostatnich czasach wyrósł ogrom nie. M iał u państw a 
W irw ońskich dobre pożywienie, m iał spokój, był zdrów, p r a ­
cował dużo, ale nie nad  siły, więc się i w yciągnął i rozrósł. 
B y ł z niego tęg i chłopiec co się zowie. Jed en  z synów pana 
W irw ońskiego ta k  go polubił, że wieczoram i w zimie, po 
skończonej robocie uczył go, a  Jó z ik  do nauki aż drżał. Gdy 
m u Bolesław  W irw oński, ta k  się nazyw ał jego nauczyciel, 
zadał do nauczenia się dwie stronice, on się nauczył cztery.

R az, pan  W irw oński, wszedłszy do w arsz ta tu  zobaczył, 
że Jó z ik  szył b u t m ęzki siedząc na  stołeczku, przed nim zaś 
n a  ziemi, o p a rta  o drugi bu t, s ta ła  o tw arta  książka, a  Jó z ik  
szyjąc zawzięcie, p ow tarzał sobie nazwy rzek, k tó re  w padają 
do m orza B ałtyckiego. P a n  W irw oński stan ą ł nad  nim, 
a  011 szyje bez pam ięci, a  pow tarza głośno:

— O dra  z N o tecią  i W a rtą , W is ła  z N arw ią, Bugiem , 
Sanem  i P ilicą , dalej P rzego la , N iem en, w padający do zatoki 
K urońskiej...

P a n  W irwoński s ta ł n ad  nim  d ługą  chwilę, inni chłop­

cy i czeladnicy się śmieli, a  on nie w iedział o całym  Bożym 
świecie.

— T en Jó z ik  K ilow ski, to niezgorszy chłopiec — rzekł 
tego samego dnia wieczorem pan W irw oński do żony.

—  E e , to  nie je s t niezgorszy chłopiec, ale bardzo  po­
rządny chłopiec —  odparła  pani.

—  T rzeba mu będzie dać m ałą  pensyę.
—  N iem a tu  krzywdy, je  dużo, bo ma ap e ty t za dwócb, 

to  się z pensyą można jeszcze wstrzymać.
—  No i pies jego też powietrzem nie żyje.
— N a  psa nic nie wydaję. Gdzieś on w ieczoram i bie­

ga  i pow raca objedzony ja k  bąk.
Państw o W irw ońscy u radzili tedy, żeby jeszcze Jó z i­

kowi nie p łacić, tymczasem jed en  z czeladników, k tóry  po­
przednio pracow ał u państw a W irwońskich przeniósł się do 
innego zak ładu  i począł Jó z ik a  buntować. Szedł z nim 
jednej niedzieli aż na  sam ą P rag ę  i wciąż mu obiecywał z ło ­
te góry. N am aw iał go, aby się zgodził do tego m ajstra  
u k tórego on te raz  pracow ał. M iał tam  pobierać 20 kopie­
jek  dziennie i całe u trzym anie.

B yło  to  d la  Jó z ik a  bardzo ponętne, ale się nie zgodził.
(d . c. n.)

Franciszek Palacky.

W czerwcu r. b. naród czeski obchodził uroczyście se t­
ną  rocznicę urodzin wielkiego h isto ryka  swego, k tórem u za ­
wdzięcza odrodzenie mowy rodzinnej i wiadomości dziejów 
ojczystych. H isto ryk iem  tym by ł F ranciszek  Palacky, u ro ­
dzony w m ałej wiosce morawskiej 14 czerwca 1798, a  zm ar­
ły 26 m aja  1876 roku.

Syn nauczyciela wiejskiego od młodości odznaczał się 
wielkiemi zdolnościami i nadzw yczajną pracowitością, to  też 
rychło d a ł się poznać swemi p racam i z dziedziny historyi 
i językoznaw stw a. W  r. 1829 Towarzystwo N aukow e Cze- 
skie poleciło mu napisanie h istoryi Czech, i Palacky  poświęcił 
całe życie pracy te j, tw orząc pomnikowe swe dzieło p. t. 
„Dzieje narodu  czeskiego”. J e s t  to pierw sza źródłow a 
i krytyczna h isto rya  Czech, doprow adzona aż do roku 1526. 
S ta ła  się ona podstaw ą do dalszych bad ań  i p rac  młodszych 
historyków.

Oprócz tego w płynął P alacky  na rozwój języka cze­
skiego przedtem  nader zaniedbanego, n a  rozpowszechnienie 
jego w śród współziomków i w ogóle na  podniesienie się 
w szystkich stron  by tu  narodow ego, za co Czesi nazywają go 
„Ojcem  n aro d u ” .

N a  uroczystość P alacky’ego zjechali się do P ra g i p rzed­
staw iciele nauki i lite ra tu ry  wszystkich narodów  słow iań­
skich. W  P an teo n ie  pragskim  odsłonięto bronzow y posąg 
zasłużonego męża, a  jednocześnie położono kam ień węgielny 
pod pom nik, k tó ry  m a s t a n ą ć  przy moście jego im ienia.

Uroczystości trw ały  dni kilka i m iały ch a ra k te r  b a r­
dzo w spaniały i serdeczny.

Lwy afrykańskie.
W sp an ia łe  te  zwierzęta, obdarzone niezwykłą s iłą  i od ­

wagą, dawniej więcej daleko niżeli dzisiaj były rozpowsze­
chnione. W ypraw iane igrzyska w Rzymie, w czasie k tó ­
rych po k ilkaset naraz lwów wyprowadzano na  arenę, przyczy­
niły się w znacznej części do ich wytępienia. Obecnie n a j­
więcej tych  zwierząt znajduje się jeszcze w A fryce, na prze­
strzeni między pustyn ią  Sahary  a  przylądkiem  D obrej Nadziei.
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Lew ma ogon długi, zakończony gęstą kitą włosów, głową 
wielką, postawą okazałą. Samca zdobi grzywa, obejmująca szy­
ję i piersi; lwica i małe lwiątka grzywy tej nie posiadają. Ryk 
lwa rozlega się daleko i przejmuje strachem inne zwierzęta. 
Czatuje on na zdobycz wieczorem i nad ranem, najczęściej 
gości przy wodzie, jednym skokiem dosięga swą ofiarę i łapa­
mi obala na ziemię. Człowieka nie zwykł napadać, ale zacze­
piony, stawia opór zacięty. Obłaskawienie króla pustyni nie 
jest zbyt trudnein; cesarz rzymski Marek Antoniusz, ukazy­
wał się zwykle ludowi na wozie przez dwa lwy ciągnionym, 
a w obecnych czasach dla zabawy publiczności tak zwani po­
gromcy lwów dają w menażeryack przedstawienia, często 
jednak padają ofiarą rozdrażnionych zwierząt, nie zawsze 
usposobionych do bezcelowych popisów.

Marya Łopuszańska.

O B J t O t e i  B O S Ś S
P ow ieść na tle  flawnych legend,

(Dalszy ciąg).

Purpurowy płaszcz spięty bogatą klamrą, na prawem 
ramieniu zwieszał się i spadał na dół w bogatych fałdach.

Zdjął właśnie z głowy okrytej ciemnym, bujnym włosem, 
piękny soboli kołpak, z czaplą kitką i na dumną tę głowę 
i czoło wyniosłe paclł złocisty, gorący promień słońca i ogni- 
st.ą iskrę zapalając w purpurowej tkaninie i dyamentowej 
spince u kołpaka, takie światło rozlał dokoła, że cała postać 
króla zdawała się rzucać blask od siebie.

Z a królem stali wojacy młodzi po większej części, ze 
złotemi na szyi łańcuchami w nagrodę męztwa i zasług  
wojennych. W szystkim  też odwaga i męztwo patrzyło 
z oczu, bo takimi tylko król Chrobry lubił się otaczać. 
Znajdował się tam również opat Tuni, cieszący się wielkiem 
szacunkiem króla, powiernik jego najskrytszych zamiarów. 
B ył to człowiek niewielkiego wzrostu, średniego wieku, suchy 
i zawiędły, tylko czarne, głębokie oczy świeciły w jego twa­
rzy żywym, niekiedy niespokojnym blaskiem, miarkowanym 
jednak powagą i pobożnością, właściwą duchownej jego  
sukni.

Gdy więzień spojrzał na owego męża siedzącego w po­
środku, upadł na twarz, bo domyślił się, że stanął przed 
obliczem królewskiem.

Bolesław  zdawał się być bardzo zagniewany; twarz jego  
na pozor była spokojna, ale oczy sypały iskry; wyglądał jak 
lew, który potrząsa grzywą i gotuje się zaryczeć, by rykiem  
tym zachwiać posady ziemi. N ie  zauważył jeszcze przybycia 
więźnia.

—  Pięknie się tu rządzili w mojej nieobecności— mówił, 
mnąc gniewnie koniec purpurowej delii— dopuścili, by pogań­
stwo znów podniosło głowę zuchwale; ale ja  nie zezwolę na 
to, jako B óg żywy nie zezwolę. K to nie ugnie głowy, ten ją  
straci!

I machnął ręką, jakby wskazując co zrobi ze wszystkie- 
mi owemi zuchwałemi głowami.

Z a królem sta ł ulubieniec jego, nieodstępny towarzysz 
Stoigniew.

— M iłościwy panie — rzekł, pochylając się nieco, by 
być posłyszanym —  przyprowadzono owego człowieka, które­
go pojmano wczoraj.

Król spuścił wzrok gniewny, na wciąż jeszcze leżącego 
Więźnia.

— Podnieś się! —  zawołał rozkazująco,

Lecz przestraszony biedak nie słysząc lub też nie spo­
dziewając się, by słow a owe do niego skierow ane były, nie 
ruszy ł się wcale.

— Ładonie! —  ozwał się król do jednego z m łodych 
rycerzy, sto jących za nim, —  idź, powiedz tem u głupcowi by 
wstał!

W ezwany zbliżył się do wieśniaka i dotknąwszy jego 
ram ienia, rzekł:

—  Podnieś się, król chce z tobą mówić.
W ieśn iak  zerw ał się na  równe nogi, jakby  poruszony 

sprężyną.
— Czy to praw da żeś ośmielił się zwalić krzyż stojący 

przy drodze? —  sp y ta ł król, ściągając brwi.
—  W asza miłość... panie miłościwy — ją k a ł  się prze­

rażony biedak — ja  nie, ja  nie wiem, to  tam ci... ja  tylko 
/.daleka patrzyłem .

— Mów praw dę — rzekł król surowo -— poznam  zaraz 
gdy skłam iesz. K to , tam ci? kto był więcej z tobą?

—  A lbo ja  wiem, panie miłościwy?... Było ich tam 
dużo, czyż mogłem wiedzieć kto oni? Bies ich tam  wie — 
mówił wieśniak, m nąc czapkę w ręku.

—  Pow tarzam  ci, mów praw dę, bo źle wyjdziesz na 
tem  gdy zechcesz oszukiwać — ozwał się znów kró l. — N a ­
przód powiedz: Ozy jesteś ochrzczony?

— T ak  se niby... — odrzek ł wieśniak, a nogi pod nim 
drżały, gdy poczuł na sobie ów gniewny wzrok króla.

— Ochrzczonym — w ybełkotał wreszcie.
— A 110, zobaczymy zaraz... Przeżegnaj się!
W ieśniak w ahał się nie wiedząc co zrobić.
Przeżegnaj się — powtórzono dokoła!
W ieśn iak  zrobił znak krzyża, ale lewą ręką.
— Lew ą rę k ą  się żegna — powtórzyli obecni ze śm ie­

chem.
—  W idać zaraz, ja k i z ciebie chrześcijanin — rzekł 

król surowo — naw et przeżegnać się nie umiesz... Czy nie­
m a księdza w waszej okolicy?

— A  ino, miłościwy panie — odparł wieśniak — nasza 
osada wśród puszczy... S tarzy ludzie rozpow iadają, że był 
u nas raz ksiądz i ochrzcił wszystkie dzieci, ale ja  tego nie 
pomnę; tyło m acierz m oja mówili, żem ochrzcony także.

— Stoigniew ie — rzekł k ró l — trzeb a  im tam  zax-az 
posłać księdza, pierwszego lepszego, jak i się znajdzie pod 
ręką.

A  zwróciwszy — się do w ieśniaka, spytał:
—  J a k  ci n a  imię? J a k  się zowie wasza osada?
— J a  się zowię Chrząszcz, a nasza osada B ednary, bo 

tam  sami bednarze — odrzekł chłop.
— A  teraz mów dalej: k to  zwalił krzyż? P rzyznaj się, 

to  ci daru ję , inaczej srodze zostaniesz u k a ra n y —  rzek ł król.
—  A  dyć ja  nic nie wiem, miłościwy królu! — zaw ołał 

wieśniak, padając na  ko lana— pom iłujcie mię... nic nie wiem!
O krąg łe  jego oczy p rzybra ły  wyraz przerażenia.
— Mów prawdę! — krzyknął król, porywając się z błysz- 

cząeem okiem. — znam was! Pokryw acie się wzajemnie, ale 
ja  wiem wszystko; darem nie chcesz mię oszukać. To zrobili 
myśliwi i drw ale z puszczy, za namową dziada owego! W szak ­
że tak? N ie możesz te raz  zaprzeczyć, skoro wiem wszystko!

W ieśn iak  popatrzy ł zdziwiony na  króla; nie mogło mu 
się pom ieścić w głowie, iż w iedział wszystko ta k  dokładnie.

—  A  więc tak , wasza praw da, wielki królu! —  odrzekł, 
drżąc na  całem  ciele, bo był te raz  przekonania, że król je s t 
wszechwiedzącym — to oni zrzucili krzyż, ale jam  nie winien... 
niech mię piorun spali, jeśli kłam ię...

B olesław  zdaw ał się rozbrojonym  jego  szczerym prze­
strachem ; w ielka jego  dusza g ardziła  pastw ieniem  się nad 
słąbą , nędzną isto tą , rzek ł więc łagodniej:

— W idzisz, że wiem wszystko. Dlaczegożeś odrazu 
nie powiedział? K to  inny zaw inił, a ty  byłbyś ukarany. M ó ­
wiłem ci przecież, że jeśli powiesz prawdę, to  będzie ci daro- 
wanern.

—  W asza  m iłość — odrzekł wieśniak, d rap iąc się w gło-
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wę, ośmielony nieco łaskaw szym  tonem kró la—albo to zawdy 
m ożna wierzyć tem u, co wielcy obiecują?

I  przelękniony tem , co mu się w prędkości wypowiedzia­
ło, nag le spuścił głowę.

— A  często cię wielcy oszukiwali? — spy ta ł go król 
z uśmiechem.

W ieśniak obejrzał się po otaczających k ró la  panach; na 
tw arzy jego odbił się ów charak terystyczny  wyraz chłopskiej 
chytrości, ale nic nie odrzekł.

— N o, abyś wiedział, że ja  do tycli wielkich nie nale­
żę —  ozwał się król po chwili — i że zawsze zdzierżę słowo, 
puszczam cię wolno; możesz sobie iść, gdzie chcesz.

N a  te  słowa wieśniak pad ł na  kolana znowu i czołem 
uderzył o ziemię, w yrażając swoją wdzięczność.

Potem  oddalił się uradow any, a  gdy znalazł się na p la ­
cu, podrzucił kilka razy czapkę w górę z radości. W śród  
tłum u ozwaly się okrzyki na  cześć króla; bo choć wczoraj 
srożyli się na poganina, jed n ak  radzi byli, że k ró l łaskaw  na 
biednych ludzi.

—• M iłościwy panie —  ozwał się jeden  z wojewodów, 
k tórem u nie do sm aku były o sta tn ie  słowa w ieśniaka —  pu­
ściliście tego człowieka, a  on może nie ta k  niewinny, ja k  się 
wydaje, ino postać tak ą  p rzyb ra ł n a  siebie.

— W ojewodo — odparł król — ciekaw jestem , czy- 
byście radzi byli wszyscy, gdybym  chciał dochodzić tak  ści­
śle każdej winy waszej. J e ś li  człek ten zawinił, to  zgrzeszył 
bardziej ciem notą i nieświadom ością, niż z łą  wolą. A  teraz 
dość już o tem.

Posłow ie duńscy dziwowali się wielce, iż k ró l tak  się 
troszczy o zrzucenie jednego krzyża; ich bowiem m onarcha 
obalał sam owe god ła  chrześcijaństw a, w racając do dawnej 
wiary przodków, k tórej ojciec jego H a ra ld  w yrzekł się był 
przed laty. T eraz więc przyznaw ali słuszność wyrokowi B o­
lesława.

—- N a  Odyna! — ozwał się jeden  z nich półgłosem  — 
uasz król Sweno jeszczeby podobny czyn nagrodził!

— D aleko jed n ak  Swenonowi z rozdwojoną brodą do 
tego m ądrego kró la  Polanów! — szepnął jego towarzysz.

— Bo też icb k ra j daleko bogatszy i potężniejszy.
—  A  icb król wielki! To trzecz główna, bracie — rzek ł 

cicho trzeci poseł.
— Co mówicie, rycerze? — ozwał się król, spostrzeg ł­

szy, iż Duńczycy rozm aw iają o nim — czy może nie do sm a ­
ku wam mój wyrok, jak  wojewodzie Sobiesławowi?

— N ie, królu  — odrzekł na jstarszy  z rycerzy duń­
skich — podziwialiśmy owszem m ądrość w aszą w tym  wyro­
ku i powiadamy, że nie dziw, iż nasz król u was szukał sobie 
m ałżonki, bo gdym się p rzy jrza ł bliżej, to  widzę, żc między 
naszym  a waszym narodem  wiele je s t podobieństw a.

—  Jak ież  to podobieństwo? — sp y ta ł król.
— Jak to ! więc go nie widzicie? — odrzekł Duńczyk. — 

A  ot tak ie , że wy pijecie miód i my go pijemy; wy nienawi­
dzicie N iem ców  i my też zbytnio ich nie m iłujem y; wy icb 
bijecie i my często mieczem ich po łbie głaszczemy. M ałoż 
więc między nam i podobieństw a?

— O , co do tego, żeby bić N iem ca —  odparł król 
z uśm iechem —to zgadzam  się, że jedna  u  nas n a tu ra  z wami! 
Lecz między m ną a waszym królem  je s t wielka różnica — do­
d a ł nagle, pow racając do zwykłej powagi, a na tw arzy jego 
odbiła  się myśl jak aś  wielka. —  R óżnica je s t tak a , że ja  s ta ­
wiam kościoły, a 011 je  burzy.

A  wojewoda Sieciech szepnął do Sobiesław a:
— T rzeba było dodać, że książę M ieszko u m arł swoją 

śm iercią, a Sweno ponoś tam  pom ógł ojcu swemu H araldow i, 
by mu prędzej tronu  ustąp ił.

— M iłościwy królu — ozwał się rycerz duński po 
chwili m ilczenia —  to w łaśnie przywiązanie do starej wiary 
jednym  je s t jeszcze dowodem nienawiści naszej do Niemców. 
N ie chcemy naw et wierzyć w to, co oni.

Tymczasem lud zgromadzony na  placu rozchodzić się 
począł powoli; słońce, wypłynąwszy do połowy nieba, dogrze­
wało już dobrze i służba zgrom adzona na podwórzu, usunęła 
się w cień, pobliskich drzew.

Posłowie duńscy oddalili się również, przy królu więc 
pozostało tylko poufałe kółko. Rozm owa też s ta ła  się swo­
bodniejszą.

—  W idzę, że zaniedbałem  tę  część królestw a — mówił 
Bolesław  w zamyśleniu —  więc o ile mi te raz  czas pozwoli, 
całą  mą baczność tu  w łaśuie skieruję. T rzeba  koniecznie wy­
korzenić o statk i pogaństw a; gdy inaczej nie można będzie, to 
choćby mieczem nawet. M iecz niekiedy lepiej chrzci u p a r­
tych, niż woda!

— N ie, królu —  ozwal się opat Tuni — pozwólcie 
rzec sobie, że źle je s t uciekać się najpiorwej do miecza; po­
mnijcie, że k to  mieczem wojuje, od miecza ginie. N iech tam 
wprzód pójdzie słowo Boże, a  gdy ono nie podoła, będzie się 
można uciec do miecza.

— T ak, a tym czasem  będą myśleli, że się ich boję — 
odparł król. — Ju ż  i ta k  ich zuchwalstwo doszło do n iesły ­
chanej m iary. Dość mam kłopo tu  na granicach z obcymi, 
jeszcze i ci będą mi tu ta j bruździć! N ie  myślę w cale długo 
się z nimi wodzić, nie mam na to czasu, bo je s t  dosyć wa­
żniejszych rzeczy na  głowie. Tylko co nie widać, ja k  cesarz 
zrobi nam  znów ja k ą  sztukę; czuję to dobrze; nie czas więc 
zajmować się w tedy tymi ło tram i; trzeba  z nimi te raz  skoń­
czyć, zgnieść w samym zarodku, bo inaczej mogą jeszcze 
podnieść głowę kiedyś groźnie.

— M iłościwy królu —  ozwał się opat T uni — posłu­
chajcie mojej rady; trzeb a  najpierw  spełnić obietnicę, k tó rą- 
ście zrobili siostrzanowi, księciu Em erykow i, to  je s t  wystawić 
kościół ua Ł ysej górze, a  najlepiej i k lasztor przy nim z b u ­
dować, sprowadzić do niego B enedyktynów  z W łoch. Gdy tak  
to ostatn ie schronienie pogaństw a zostanie poświęcone słu­
żbie Bożej, to i lud  wyjdzie z grubej ciemnoty i zabobonów, 
w k tórych  je s t do tąd  pogrążony, bez użycia gw ałtow nych 
środków.

(d. c. n.)
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WIECZORY RODZINNE

KWIAT PAPROCI.

J a n in k a  s ły sza ła  od s ta re j  sw ej n ian i, że je s t  c z a ro ­
d z ie jsk i k w ia t p ap ro c i, k tó ry  ro zk w ita  ty lk o  raz  w  ro k  
w  n o c y  o 12-tej g o d z in ie , w  w ig ilię  św. J a n a .  O tóż, j a k  
u p e w n ia ła  n ia n ia , k to  ta k i  k w ia t z n a jd z ie , te n  b ęd z ie  
w ied z ia ł w szy stk ie  ta je m n ic e , b ęd z ie  z n a ł w sz y s tk ie  z a ­
c za ro w an e  sk a rb y  i b o g a c tw a  u k ry te  w  z iem i, i te n  b ę ­
d z ie  raz  n a  zaw sze szczęśliw y!

J a n in k a  b y ła  w ie lk ą  c ie k a w sk ą  i c h c ia ła  zaw sze  
w ie d z ie ć  i s ły szeć  w szy stk o , co m ó w iono  w  do m u  i zo b a ­
czy ć  w sz y s tk o  co k to  ze s ta rsz y c h  rob ił.

B y  d o g o d z ić  sw ej c iek aw o śc i, m u s ia ła  n ie ra z  n a b ie g a ć  
się  z k ą ta  w  k ą t  po  ca ły m  dom u, i n ie ra z  też  b y ć  z a w s ty ­
dzoną , g d y  j ą  k to ś  sc h w y ta ł pod  d rzw iam i, lu b  pod oknem . 
A  p rzez  to  z a jm o w a n ie  się  cu d zem i sp ra w a m i opuszcza ła  
o czy w iśc ie  w ła sn e  obow iązk i, i b y w a ła  s tro fo w an a  p rzez  
m a tk ę  i n a u c z y c ie lk ę  za  n ie d o k ła d n o ść  w  le k c y a c h  i n ie ­
p o rz ą d e k  w  sw ej szafce i k o m ó d ce .

—  Mój Boże! m y ś la ła  sobie, j a k a  j a  je s te m  n ie sz c z ę ­
śliw a! C iąg le  m n ie  ła ją ! G d y b y m  to  zn a la z ła  tak i k w ia t  
p ap ro c i, k tó ry b y  m i opow iad a ł, g d z ie  się co d z ie je  i je sz c z e  
za  m n ie  z a d a n ia  a ry tm e ty c z n e  p o ro b ił, to  d o p ie ro  b y ła ­
b y m  szczęśliw ą!

N a d sz e d ł dz ień  św. J a n a , 24-go cze rw ca . W  w igi- 
Iję  d n ia  te g o  późno  w ieczo rem , J a n in k a  w y m k n ę ła  się 
z d om u , sa m a  je d n a , i p o b ie g ła  d ró ż k ą  do s ta re g o  p a rk u . 
T a m  n a  w z g ó rk u  ro s ły  p a p ro c ie  i p rz y  b la sk u  k s ię ż y c a , 
rz u c a ły  c ień  n a  tra w y , ry s u ją c  się w  św ie tle  le tn ie j n o cy , 
j a k  p raw d z iw ie  z a c za ro w an e  b u k ie ty . R o sa  b y ła  obfita; 
n a d  rz e k ą  s ła ły  się m g ły , a z poza n ic h  do ch o d ziło  sk rz e ­
c z e n ie  ż a b e k , p o k rz y k iw a n ie  d e rk a c z y  i w o d n y ch  k u re k .

J a n in k a  poczę ła  d rzeć  ze s tra c h u  i w ilgoci, k tó ra  ją  
n a  w sk ro ś p rz e ję ła : p rz y p o m n ia ło  się je j ,  że  n ia n ia  opo ­
w ia d a ła  iż ta k ie g o  k w ia tu  p ap ro c i, s trz e g ą  ró żn e  s tra sz n e  
s tw o rz e n ia , i d o p ie ro  k to  się ich  n ie  z lę k n ie  te n  z n a jd z ie  
i zd o b ęd z ie  k w ia t cu d o w n y .

N a g le  z a trz y m a ła  się  n ie  śm iąc  p o s tąp ić  d a le j, bo  j a ­
k a ś  w ie lk a  tra w a , z ro szo n em i liśćm i m u sn ę ła  j ą  po tw a- 
rzy cze , a  je j  się w y d a ło , że to  la ta ją c y  sm ok , c h c e  ją p o ź re ć . 
K rz y k n ę ła , i b y ła b y  u c ie k ła , a le  c h ęć  zd o b y c ia  szczęśc ia  
n a  ca łe  ży c ie , p rzem o g ła . O p a n o w a ła  się, sk o czy ła  n a p rz ó d  
i d rżąc  c a ła , rw a ła  w sp a n ia łe  z ie lo n e  p ió ro p u sze  liści p a ­
p ro c io w y ch . A le  k w ia tu  m ię d z y  n iem i, n ie  było! R o zg a r­
n ia ła  k rz a k i j e d n e  po d ru g ic h  nagle!... coś o g ro m n e g o , c z a r ­
n e g o  sk o czy ło  n a  n ią  z p o b lisk ieg o  d rzew a! T u  ju ż  J a n in -  
k a  p ra w ie  n ie p rz y to m n a  ze s tra c h u  k rz y k n ę ła , i p u śc iła  
się  lo te n  s trz a ły  do d om u , g u b ią c  z e b ra n e  liście . B la d a , 
zm oczona  w b ie g ła  p ro s to  do m a m y , i z p łaczem  p rz y z n a ­
ła  się do w szy stk ieg o . Z a  n ią  p rz y b ie g ł z p a rk u  w ie lk i 
c z a rn y  kot, k tó ry  ta m  c z a to w a ł n a  n ta sz k i, i b y ł sp ra w c ą  
ca łeg o  je j  s tra c h u .

—  U w ie rz y ła ś  b a jc e  — m ó w iła  m am a . —  T a k ie g o  
k w ia tu  n ie m a  n a  c a ły m  św iec ie . Szczęście  i w ied zę  p o ­
ż y te c z n ą , cz ło w iek  m u si sam  zd o b y ć  i w y p ra c o w a ć  — 
a  w te d y  z n a jd z ie  j e  zaw sze  w sob ie  sam y m .

Ludwika Zycha.

. . .r w a ła  wspaniałe zielone pióropusze liści p ap rociow ych ...

p i o s n  ki a

( n a  n u t ę  „ w  G a i k u  z i e l o n y m 4*).

Ja g ó d e k  tysiące,
T u  jedna, tam  druga:
A  wszystkie ta k  lśniące, 
J a k b y  k ra sn a  sm uga.

W sta n ę  ja  ran iu tko ,
I  z dom u wyskoczę, 
U zbieram  prędziu tko , 
T o wszystko co zoczę.

E j dana, ej dana!
J a k  piękny św iat Boży, 
Szczęśliwam  od ran a ,
Przy tycb  b laskach  zorzy.

A ż się oczy śm ieją 
D o jagód  czerwieni, 
Serce mi wyskoczy 
P ośród  tej zieleni.

D o r i n t c 11 2S -  1
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Biednaś ty, jagódko,
Kryjesz^się w listeczki,
Pójdź do mnie, filutko 
Będziesz dla mateczki. t

A  ty, czarny taki 
Jak węgiel w kominie,
Pójdziesz na przysmaki,
Los ciebie nie minie.

O Boże mój, Boże,
Cóż ci oddam za to?
Z a te piękne zorze,
Z a to cudne lato?

Ot serduszko swoje,
W  ofierze dziś złożę,
Przyjm za dary Twoje,
Mój serdeczny Boże!

E . K.

— {•—

HIEPROSZEII GOŚCIE.
I 

Persaki czyli Prusaki.

Fe! p ow iec ie  n iezaw od n ie, prze­
czy taw szy  ty tu ł „fee! cóż za b rzyd ­
kie stw orzen ia!”

A  jed n ak  stw orzen ie to n ie  je s t  
m niej c iek aw e od w ie lu  innych; j e ­
że li zaś chodzi o w yg ląd  je g o , to  
p rzecie są stw orzenia  stokroć brzyd­
sze. Ot ch oćb y  turkuć! J ak b y  w szak­
że w ied zia ły  prusaki, że ludzie taki 
w stręt do n ich  czują, bo starają się
n ie  pokazyw ać im  w e dnie i dopiero

w  n ocy , g d y  zupełna  c iem n ość  i cisza  w około , w ychodzą  
z k ryjów ek  szukając pożyw ien ia . N ajliczn iej grom a­
dzą się tam , gd zie  kucharka resztki jed zen ia  w  garnku  
zostaw iła , lub złoży ła  kości dla b iednej kościarki, bo dla 
prusaków  n ic  nad to n ie potrzeba, uczta  podobna w ystar­
cza im  zu p ełn ie . Zajadają ch ciw ie , b y le  w ięcej, by le  
prędzej, ty lk o  w ąsam i z u c iech y  poruszają. Ju ż m ają  
w racać, a tu dostrzegają, że szafa n iezu p ełn ie  przym ­
knięta . Szpara w praw dzie n ieduża, w ejść  jed n a k  m ożna  
z ła tw ością .

W ięc  jed en  za drugim , jed en  za drugim  cisną
się do szafy. Istn y  raj, co tu przysm aków ! Chleb, cukier,
kasza gotow ana, bułki, słow em  jak b y  kto. u m yśln ie , dla  
nich  najdoskonalsze przygotow ał potraw y. D o św itu  
tam  przesiedzia ły  racząc się nadm iernie, bo żarłoczne są 
bardzo.

A  czy w id zie liśc ie  też  k ied y  m ałe persaki? Są to 
zaraz po w yjśc iu  z ja je k  podłużne, b ia łe  robaczki o m a­
ły c h  nóżkach  i czarnych  oczkach . T rosk liw a o ich b y t  
m atka przyprow adza je  czem prędzej do szpary w p od ło­
dze, gd zie  znajdują się odrobinki ch leb a. R obaczki c h c i­
w ie  poczynają zajadać i o dziw o, w  k ilka  godzin  prze­
kształcają  się ju ż  na p łask ie, bure ow ady. M atka jed n ak

nie pozostaw ia ich  jeszcze  bez opieki; prow adzi za sobą  
od jed n ej szpary do drugiej, od jed n eg o  kąta do d ru gie­
go, w yszukując pożyw ien ia . W idać, że polow anie dobrze 
im  słu ży , gd yż m aleństw o w zrasta w idoczn ie. W  koń­
cu ubranie daw ne staje się za c iasn e i pęka na łepku. 
M łody ow ad w y łaz i ze starej skóry ja k  z futerała, ale  
znow u inny: bialutki i na tak  słab ych  nóżkach, że z tru ­
dnością  chodzi. M ija znów  k ilka godzin, a prusak, w zm a­
g a  się  w sile  i przybiera barw ę ciem ną.

Taka przem iana odbyw a się z p ięć razy, dopóki 
m łode prusaki dostaną skrzydła i Stają się zupełn ie  do 
rodziców  podobne. A le  na co potrzeba od czterech  do 
sześc iu  m iesięcy . ,

W szystk o  b yłob y dobrze g d y b y  w  dom u, w  k tó ­
rego kuchni tak się prusaki rozgościły  n ie nastała  
inna służąca. T a skoro zobaczyła  jed n eg o  w ieczora na  
kom in ie w ie lk ie  ich  m nóstw o, aż się za głow ę chw yciła .

A  też  teg o  robactw a tu  n ie brak — zaw ołała, i da­
le jże  porządkow ać i sprzątać. Ja k  w ięc  zaczęła  w szystk ie  
k ą ty  czyścić , m yć, szorować; jed zen ie  chow ać, zam ykać, 
przykryw ać, b iedne prusaki n ie m ia ły  gdzie się podziać 
i z g łod u  aż osłab ły.

N a  dom iar z łego , zaw zięta  kucharka porozsypyw ała  
w szęd zie  ja k iegoś proszku żó łtego  i boraksu z cukrem . 
P rusak i n ie  przeczuw ając zdrady, rzuciły  się na upragnio­
n e p ożyw ien ie , lecz  połow a ich  na m iejscu  śm ierć zna­
lazła.

Z w oła ły  w ięc  naradę ogólną, na którą zap ro s iły  n a ­
w et k uzynów  sw oich  dużych, c z a rn y c h  karaluchów . R a­
dziły  n oc i dzień  ca ły , w  końcu p ostan ow iły  przen ieść się  
na drugie piętro. T am  podobno służąca m niej je s t  po­
rządna, to sob ie łatw iej poradzą w zdobyciu  pożyw ien ia .

M aryn Werylio.

KRÓLOWA POZIOMEK I PAPROCI
BA JKA. C Z A R O D Z IE JS K A

-p-Ł&e# ^2Vac£cvrva S-uIi-m ę.

(Dalszy ciąg)

Zabrzm iały chóry, śp iew  rozległ się pow ażnie wśród  
ciszy. W szy scy  słuchali z zachw ytem .

P otem  zaczęto  zapalać ognie kolorow e i fajerw erki. 
R zeka w yd aw ała  się na przem iany to ognista, to srebrna; 
to p ien iła  się łanem  słotem , to bryzgała szm aragdow ą  
pianą. C zerw one zygzak i la ta ły  w pow ietrzu, snopy  
isk ier i słupy ogn iste  w zb ija ły  się w górę.

K orzystając z ogó ln ego  zajęcia , H alinka przesunęła  
się c icho  m ięd zy  dworzanam i i odczep iła  m ałą łódkę. 
Cień padający od nam iotu  k rólew sk iego  zasłon ił ją , łódka  
n iesion a  prądem , pom knęła  szybko.

D ziew czyn k a  rzuciła na w odę płaszcz swój i k ap e­
lusz i w ziąw szy w iosło k ierow ać zaczęła  do przeciw nego  
brzegu. C hoćby ją  zdaleka ujrzano, nikt, w  tem  skro- 
m nem  przebraniu n ie poznałby królew nę grzybków .
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D opłynąw szy , w ysiad ła  na brzeg i puściła  łódkę  
z b ieg iem  rzeki.

L as szum iał p ow ażn ie, ch w ilam i rysow ały  się  na  
ziem i złote pasy, lub drzew o ośw ietla ło  się  n a g le , w iatr  
n iósł echo radosnych krzyków  i w iwatów.

— M uszę prędko iść, aby się od rzeki oddalić, m y­
ślała , choć w ątpię, żeb y  m nie szukali w borze; znalazłszy  
płaszcz i kapelusz p om yślą  żem utonęła. Trzeba poszu­
kać jak iego schronien ia  gd zieb ym  noc spędzić m ogła.

Z aczęła b iedź szybko, las w  tem  m iejscu  był rzad­
szy , a H alinka przyzw yczajona była chodzić po ciem ku. 
W reszcie zaszarzał przed nią w ielk i dąb i poczuła, że stoi 
n a  w arstw ie m chu.

— P ołożę się i zasnę — pom yślała.
P oczęła  się układać na m chach, przyczem  poruszyła  

się  parę razy i posunęła naprzód.
R aptem  uczuła, że  się stacza, i że lec i w  jakąś prze­

paść. C hciała się czegoś p rzytrzym ać — nie m ogła.
W ysokość była  znaczna. D ziew czyn k a czuła, że  się  

stacza, ja k b y  po piasku i że  pada na coś m iękk iego .
Zrazu ogłuszona leżała  bez ruchu, a tym czasem  

k siężyc  oblał n iebo srebrnem  św iatłem  i w y to czy ł sw oją  
szeroką tarczę nad je j głow ą.

H alinka otw orzyła oczy.
L eża ła  na dnie g łęb o k ieg o  parowu, w rzosy i m chy  

za śc ie la ły  go.
Jed n ocześn ie  u słyszała  żałosne b eczen ie  i spostrzegła  

coś szarego, co zdaw ało się b yć  przykute do skały , a rw a­
ło  się i szarpało. W staw szy  zb liży ła  się i... osłupiała —  
poznała sarenkę L eśnej Paprotki, która uplątana w sieć  
z zie lon ego  jed w a b n eg o  sznura, darem nie się szam otała  
nie m ogąc się osw obodzić.

— O biedna sarenko! — zaw ołała d ziew czyn k a  i ty  
u w ięzion ą  je s te ś  z m ojej w in y .

Spróbow ała rozerw ać sznur, ale b y ł zbyt m ocny; 
k siężyc  jasn o  św iecił, H alinka w idziała sm u tn e oczy  sa ­
renki i lśn iące  n itk i sznura.

G dy się tak  w ysila ła , w ypadło coś z jej zanadrza  
i na ziem i zam igotał szty lec ik , który z sobą w zię ła 1

— A c h  zaw ołała uradow ana, król m ów ił, że ten  
sz ty lec ik  m a czarodziejską w łasność, m oże się uda szn u ­
rek  nim  przeciąć.

Spróbow ała — srebrnem  ostrze z n ajw ięk szą  ła tw o ­
ś c ią  rozcięła  sidła; sarenka czując się sw obodną zaczęła  
b eczeć  radośnie i brykać w esoło,

— T w oja pani je s t  w  królestw ie grzybków  — rze­
kła H alinka i znużona w rażeniam i ca łego  dnia upadła na  
z iem ię  i n ieb aw em  zasn ęła .

V II
N a g r o d a .

E łżb ietk a  w róciw szy  z m iasteczka, do k tórego się  
udała nazajutrz po rozm ow ie z jastrzęb iem , n ie zastała  
ju ż  H alinki. C iekaw a i n iespokojna pobiegła  szukać sta­
rej P okrzyw ki, ale jej n ie  znalazła. W róciła do dom u  
•oczekując jak iej w iadom ości o skutkach  tak  zręcznie ob­
m yślo n eg o  podstępu —  H alinka jednak nie w racała, 
■a dni u p ływ ały  jed n osta jn ie .

L eśn iczow a  przestraszona zn ikn ięciem  drugiego  d zie­
ck a , zabroniła jej odchodzić daleko od dom u, E łżb ietk a

niepokoiła  się, grym asiła  i gn iew ała , bo m atka u sta w i­
czn ie potrzebow ała je j p om ocy i co daw niej w e trzy r o ­
biły, teraz musiała" robić ona sama.

W reszc ie  zniecierpliw iona postanow iła bądź co  
bądź odszukać kotlin k ę paproci i zobaczyć, co się  w  niej 
d zieje .

N ie  było to jed n ak  łatw em . E łżb ietk a  w ym k n ęła  się 
niespostrzeżn ie i d ługo szukała, tak, że dopiero o zm ierz­
chu znalazła śc ieżk ę  która prow adziła do kotlinki.

—  Z obaczę ty lk o  z góry  i jeśli są tam  je szcze  p o­
ziom ki zaraz w rócę, m yślała. Co się m ogło stać ze starą 
P okrzyw ką. T ak m nie zapew niała  o sw ojem  przyw ią­
zaniu  i u w ielb ien iu  dla m nie. N am aw iając m nie do w y ­
kradzenia sznurka, upew niała  przecie, że je ż e li zajm ie  
k otlinkę, to ja  tam  w łaściw ie będę panią, a ona z radością  
każdy mój rozkaz w ykona. J eś li ją  spotkam , z ła ję ją , 
ostro, że m i żadnej w iadom ości n ie  daje o tem , ja k  się  
pow iodło nasze przedsięw zięcie. W reszcie  doszła do 
brzegów  pagórka i spojrzała. W dole gotow ało  się, ja k  
w  garnku, m ałe jędze w  z ie lo n y ch  sp iczastych  czepcach  
b ieg a ły  i szw argotały , nietoperze fruw ały w  powietrzu. 
S ły ch a ć  b yło  p isk  i gw ar, trawa była  podeptana, drzew a  
pokaleczone, żaden ptak się n ie odzyw ał.

E łżb ietk a  przypom niaw szy sobie, ja k  p ięk n ie i po­
g od n ie  tu  było, g d y  L eśn a  Paprotka rządziła i g d y  śliczne  
P oziom k i-d ziew czyn k i u w ija ły  się m ięd zy  paprocią, uczu ­
ła ja k b y  żal, że się  to w szystko  zm ieniło . 1 g d y  te  szk a­
radne, odrażające pokrzyw ki, dzięki je j, zakw aterow ały  
się tutaj, to cóż się stało z leśn ą  królow ą i z jej w dzię- 
czn em i poddanem i?

P ow odow ana w ięc  c iekaw ością  i pew n a n ajlep sze­
go przyjęcia, E łżb ie tk a  spuściła  się po stoku w zgórza.

W n et zapiszczały g łośn iej jeszcze  n ietoperze, a ją  
opadł tłum  m ałych  jędz, pytających  opryskliw ie po co tu  
przyszła?

— Chcę się w idzieć ze starą P okrzyw ką, rzekła w y ­
n iosłym  i rozkazującym  ton em  E łżb ietk a , uprzedźcie ją  
o tem  i pow iedźcie , żeb y  natych m iast tu  przyszła.

— Dobrze, zaraz, b iegn ę, le cę , zapiszczała jędza, po­
dobna do ropuchy; sp ieszyć się trzeba, bo jaśn ie  pani 
ch ce  w id zieć P ok rzyw k ę. Jakaś dam a się tu przybłąka- 
ła, sp ełn iajcie  je j  rozkazy.

— G łupie stw orzenie, zaw ołała rozgniew ana E łż ­
bietka, n ie  w iesz do kogo m ów isz; powtarzam  raz jeszcze  
idź n atychm iast zawołaj starej P okrzyw ki.

— Ej m oja dam eczko, lepiej byś pilnow ała sw ojego  
kąta, m y tu n ie  bardzo rade je s te śm y  nieproszonym  g o ­
ściom , zakrzyczały  chórem  m ałe  jęd ze ..

—  C zego tu je jm o ść  chcesz? Stara P okrzyw ka n ie  
słucha rozkazów od tak ich , ja k  ty, w yn oś się pókiś cała  —  
w yk rzyk n ęła  pferwsza.

N acierając na nią, k olczastem i sukniam i parzyły  
nieznośnie brzydkie złośn ice. E łżb ietka przestraszona, 
nie m ogła  postąpić ani w  ty ł ani naprzód.

O toczona ze w szystk ich  stron, og łu szon a wrzaw ą  
ch cia ła  się w ydostać, ale ty le  m a ły ch  w iedźm  w ypełzło  
z różnych  stron, że b y ł ich  ttum cały,

(d . e. n .)

•-.i
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S Z A R A D A .

Pierwsze jest to wykrzyknik, albo wprost litera, 
Drugie nazwę jeziora w swem brzmieniu zawiera. 
Znanym statkiem domowym je s t drugie i trzecie, 
Wszystko wraz głośne teraz w politycznym świecie, 
Jako złączone z wyspą, co kością niezgody  
Padła, między dwa wrogie dla siebie narody.

ŁAMIGŁÓWKA LITEROWA.
ułożył Słoń z Nubii.

Z rozrzuconych tych liter ułożyć na­

zwisku czterech głównych dowódców  

obecnej wojny.

REBUSIK
ułożył Aleksander St.
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Łamigłówki w trójkącie:

N a V 0 1 e 0
A u t y o c h
P a ii a tli a
0 r z e ł
L a m a
E r a
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Niteczki Aryadny:

Tak marzy wioska 
W  cichej dolinie —  
A  Matka Boska 
Co górą górą płynie, 
Nad scbylonemi t 
Dwory i chaty, 1 
W iodąc aniołów 
Orszak skrzydlaty ,S 

Z niebios wysokich s 
Zniża się w locie^
I błogosławi 
Cichej prostocie.
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M E T A G R A M U :

W róbel, pierwszy tłomacz psałterza Dawidowego w XVI 
wieku, wróbel, ptaszek.

Skrzynka do listów.

Prośbie Wichury chętnie czynimy zadość, wysyłając zagubio­
ny dodatek, w którym losy Jurasia i Anulki tak ją niezmiernie za­
ciekawiają. Upodobanie, jakie Wichura objawia dla w szelkiego  
rodzaju łamigłówek, możemy tylko pochwalić, gdyż jest to rodzaj 
zabawy, która rozwija i kształci umysł. Rozwiązanie dobre, łam i­
główki, jeżeli tylko nadadzą się do druku, umieszczone zostaną.

Szkoda, że Stanisław Z. nie podał w liście swym adresu, bo  
dopóki takowego nie otrzymamy, brakującego początku powieści 
wysłać nie możemy. Podróż Nansena już w paru wydaniach uka­
zała się w języku polskim. Jedno z nich w dwócb małych tomikach 
z rycinami, w oprawie, kosztuje bez przesyłki 80 kop.; wychodzi 
także zeszytami obszerne dzieło również illustrowane pod tyt.: 
Wśród nocy i lodów. Zeszytów ma być 12; cena każdego  
1 rub. 25  kop.

Cieszy nas, że Maniusia C. mogła jeszcze korzystać z w ysła­
nych wierszyków. Za przeznaczone pieniądze dla ubogich, w im ie­
niu tychże dziękujemy, nadmieniając, że chętnie znów odbierzemy 
równie jak ten starannie, napisany liścik.

Zosi W. Zaginiony prawdopodobnie na poczcie numer W ie­
czorów wysłany zostanie.

Halin ie Tom. Pojedyncze tom y z całkowitego wydawnictwa 
utworów Klementyny z Tańskich Hofmanowej, niechętnie w księ­
garniach sprzedają. W ięc tylko wyjątkowo moglibyśmy dostać 
takowe. Cena jednego tomu wynosi 1 rub. bez przesyłki.

Z nadesłanych pieniędzy zapisaliśm y już 1 rub. 25  kop. na 
przyszłoroczną opłatę, jak sobie tego życzy Aleksander W. Łami­
główki przejrzym y, łącząc tym czasem  miłe pozdrowienia.

Szpakow i Z nad W orskły. Jaskółka za swym powrotem od­
pisze, donosząc coś o wspomnianych markach pocz.

Stefci K. Jaskółce pobyt na wsi bardzo je s t  przyjem ny. 
Pewni jesteśm y, że gdyby Stefcia raz spróbowała choć jeden lis t  
bez pomocy sama napisać, jużby następne nie wydały się jej tak  
trudnem i.

Jaskółka ucieszy się niezawodnie miłemu liścikowi ZllZUli, 
której szeroki program naukowy, w niedalekie] już przyszłości 
podoba nam się bardzo, wnosimy z tego bowiem, że wielkie musi, 
może Zuzula zamiłowanie do pracy umysłowej. Nie wątpimy też, 
iż raz zawiązana znajomość z redakcyą, utrzyma się dłużej, wspie­
rana częstą wymianą listów. Tymczasem zasyłamy tak jej jak 
Dzw onkowi leśnemu serdeczne pozdrowienia, w nadziei, że i on 
przedstawi się nam wkrótce.

L ist Wisienki ładnie i z widocznem staraniem napisany, od­
czytaliśmy z przyjemnością i prawie pewni jesteśm y, że też owa ro­
bótka, do której W isienka śpieszyła, jest równie miłą dla oka. 
PowiaBtka o „Królowej poziomek i paproci” nie koniecznie tylko  
małym dzieciom podobać się może, gdyż i starsi, jak to wiemy 
z korespondencyi, z przyjemnością ją czytają. Dla wysłania na­
grody prosimy o adres

L ic z n e  ł a m ig łó w k i  i s z a r a d y  nadesła l i :  Konwalia, Janek:
i Zochna, Giermek, Orzeł karpacki, Stefan L. Józio W. i Marysień­
ka. Dobre zaś rozwiązania dali: Zenio, Rusałka, Giermek, Jozio W . 
i Orzeł karpacki.

HosBoneHO IleHBypoio. Bapmaiia 23 I» hh 1898 r. W drukarni Noskowskiego, W arecka Nr. 15.


